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MIECH BĘDZIE POCHWAŁOM/ JEZUS CHRYSTUS!

Po Zjeździo Stojałowczyków.
Zjazd Stojałowczyków odbył się w samą porę. 

Przed miesiącem dokonał się w kraju wielki prze­
łom: do władzy przyszedł rząd narodowy, rząd 
parlamentarny, oparty na polskiej większości. 
Przed narodem, przed społeczeństwem usposobio- 
nem narodowo, wreszcie przed naszem stronni­
ctwem, stanęły nowe i wielkie zadania. Chodziło 
i chodzi o skupienie się przy rządzie narodowym,
0 poparcie jego planów i prac zmierzających do 
napraiwy Rzeczypospolitej i usunięcia tego wszyst­
kiego, co pozostawiły po sobie czteroletnie rządy 
lewicowe, chodzi wreszcie o obronę tego rządu 
przed atakami i intrygami przeciwników i wro­
gów.

Zjazd Stojałowczyków odbył się w miesiąc 
po nastaniu nowych rządów, a więc po pewnym, 
choć krótkim okresie, w czasie którego można 
już było sobie uświadomić jakie to są zadania 
rządu, w których musimy mu udzielić poparcia,
1 jakie będą zabiegi i robaki jego przeciwników, 
które musimy odeprzeć.

Otóż co się tyczy zadań rządu, to znów z całą 
'Oczywistością stanął przed nami ten fakt, że naj- 
ważniejszem i najpitotfejszem zadaniem jest napra­
wa skarbu. Bez przeprowadzenia naprawy skarbu, 
bez uzdrowienia waluty, niema mowy o podjęciu 
innych zadań, czy lóż reform. Ani reforma rolna, 
ani odbudowa, ani ożywienie ruchu budowlanego 
w miastach, ani reformy robotnicze nie dadzą się 
przeprowadzić, aj jeśli zostaną uchwalone, to po­
zostaną tytko na papierze, dopóki nie naprawimy

skarbu pańsitwowego, a  co zatem idzie — uie bę­
dziemy mieli dobrej, n s  zmieniającej ciągle swej 
wartości waluty. Ro dopóki miarka będzie spa­
dać, ciągle będzie rosnąć drożyzna, istnieć będzie 
niepewność w stosunkach gospodarczych i brak 
kredytu.

Konieczność naprawy skarbu zarysowała się 
więc znów jasno — wsizyscy konieczność tę rozu­
miemy, a jakżeż wobec tego najpilniejszego zada­
nia zachowuje się nowy rząd. Tu stwierdzić mu­
simy zupełną zgodność między nami a rządem. 
Rząd obecny przystępuje z całą stanowczością do. 
naprawy skarbu. Jedne podatki zostały uchwalo­
ne, a  jeszcze nowe się zamierza, oszczędności już 
są przeprowadzane, robi się zabiegi o pożyczkę 
zagraniczną i przygotowuje się stworzenie banku 
emisyjnego, W  by miał prawo wydawania peł­
nowartościowych banknotów. Ponieważ >ednak 
dla zabezpieczenia wartości tych banknotów^ po­
trzebne jest złoto lub obce waluty, więc robi się 
zabiegi o ich nagromadzenie. Jednem słowem 
przygotowuje się reformę walutową, na co jednak 
trzeba conajmniej pół roku lub rok czasu. # e

A tymczasem rząd walczy bardzo energicznie 
ze spadkiem marki polskiej. A nie jest to wałka 
łatwa, bo marka nasza jest pociągana do spadku 
przez katastrofalny spadek marki niemieckiej. 
Energicznym jednak zarządzeniom rządu zawdzię­
czać należy, że marka polska na giełdach zagra- 
nieśnych jest notowana o 30 procent wyżej od 
marki niemieckiej. Powstrzymać jednak zupełnJo
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spadek  m arki polskiej, k iedy  niem iecka pędzi 
gWałtownie n a  dół, je s t rzeczą cźemożSwą, dopóki 
istnieje zależność naszej m ark i od  m arki niemiee- 
"dej. S kąd  ta  zależność, zap y ta ją  się z ciekawo­
ścią nai&i czytelnicy. Otóż ta  zależność w ypływ a 
ł dwóch źródeł: po pierwsze nasza marina nie m a 
Ładnej określonej w artości, s tą d  zagranica bierze 
ą  za  jedno z m arką  niem iecką. Po drugie 65 pre­
zent naszego w ywozu idzie do Niemiec, w razie 
więc spadku m arki niem ieckiej, ota-zymujemy za­
p ła tę  w  zmniejszonej w artości za wywieziony to­
war. R ząd obecny poczynił już staran ia , a b y  te  
stosunki zmienić, a  zw łaszcza wywóz nasz skie­
row ać d o  innych krajów , ale n a  to  trzeba czasu.

Tym czasem  zaś rząd  w ydał szereg ostrych  za­
rządzeń przeciw sp ek u lac ji n a  jak ie  nie zdobył 
się żaden z dotychczasow ych rządów  lewicowych. 
N astępnie rząd pociągnął do ofiar przem ysł i han­
del, żądając od nich przekazyw ania do skarbu 
państw a w alut, otrzym yw anych przez nich za  w y­
wiezione z Polski przedm ioty. I  już zabiegi rządu 
W ydały skutek : ilość w alu t obcych w  P . K. K . P. 
S tale 'w zrasta, a  przypom inam y, że poprzedni rząd 
Sikorskiego zupełnie ogołocił P . K . K. P . z wa­
lu t, polecając je  sprzedawać n a  giełdzie w  celu 
sztucznego pow strzym ania choć n a  jak iś  c-zas 
spadku  m ark i polskiej.

Z tego  co powiedzieliśmy wynika., że obecny 
rząd z ia je  sobie spraw ę, iż najpilniejszą potrzebą 
państw a jest napraw a skarbu, i że jest do w yko­
nania te j napraw y w  pełni uzdolniony.

O tych. rzec-zaich dowiedział się Zjazd Stoja- 
łow czyków  i nad. tym i spraw am i radził. R adził 
przyfcem śmiało i bez trw ogi, a  z pełną świadomo­
ścią ofiar, jak ie  trzeba będzie ponieść, ab y  osią­
gnąć ceł. Z jazd stw ierdził, że w  szerokich m asach 
je s t silne zaufanie do  rządu , żądlą się tyIkb odeń 
zdecydow ania, odw agi i  energji.

Z drugiej strony  Zjazd zapoznał się z trudno- 
żelami, z jakiem ! rząd m usi walczyć. Lew ica prze­
cież zupełnie nie pogodziła się  z u tra tą  w ładzy, 
w k tó re j zasm akow ała w  ciągu czterech tet  
I chociaż stanow i w  narodzie i  w Sejmie ty lko  
w yraźną m niejszość i  chociaż w  obecnym  u k ła ­
dzie sił sejm owych n ie  m a m iejsca na  inny  rząd  po 
upadku obecnego, to  jed n ak  lew icą za wszelką; 
cenę chce w rócić do w ładzy już w najkrótszym ' 
czasie. W ym ow a cyfr, a  mianowicie, że przeciw  
245 głosom polskim  w  Sejmie, które* popierają 
obecny rząd, lew ica m a ty lko  108 głosów, w licza­
jąc  staplńczyików i okomiowców, że zatem  znacz­
niejsza je j siki p łynąć m oże ty lko z poparcia 86 
głosów  w rogich mniejszości narodow ych i  kom u­
nistów , t a  w ym ow a cyfr lew icy zupełnie nie prze­
konyw a. Lew ica dąży  do w ładzy wszelkimi śn  ! -  
|b m i.  W  W arszaw ie odbyw ają się wiece, zwoły­
w ane przez peow iaków  i bełw ederczyków , na  
fctóryeh grom się  „rewolucją** f „ulicą**, po wsiach 
Spraw ia najohydniejszą dem agogję „W yzwole- 
tó ę ‘Y  IW! Sejmie prow adzi ca ła  lew ica wespół

z mniejszościami obstrukcję, w  celu pK)Serwa!n$a; 
pow agi Sejmu. N a przyszłość zamierzone jest 
przez n ią  w yw oływ anie s tra jków  rolnych, kolejo­
wych, generalnych, dąży zatem lew ica w yraźnie 
do zam ieszek 5 anarchji i przygotowuje zamach 
stanu.

O tych  zabiegach, w ysiłkach i  in trygach  le ­
w icy dowiedział się Zjazd z u s t  głów nych refe­
rentów  oraiz m ówców z prowincji, k tó rzy  zobrazo­
w ali położenie w  poszczególnych częściach 
kraju .

M Równocześnie jednaik dow iedział się Zja-zd. że 
rząd  o ty ch  w szystkich zam iarach lew icy wie, jest 

l  jednak  świadom sw ej sity  i d la tego  żadnych nie-
v spotizianek się n-5e  obaw ia. W. skraju również agi- 
5 tac ja  lew icy nie sku tkuje , bo społeczeństw o z uf- 
Jj nością oczekuje trw ałych wyników, działalności 
v narodow ego rządu. W praw dzie tu  i ówdzie dają  
^  się słyszeć g łosy  zniecierpliw ienia; są  to  jednak  

ty lko glosy ty ch , k tó rzy  żądają, aiby rząd  działał 
szybciej i  bardziej energiczniej, n ie  og lądając się 
p a  robo tę  lewicy. W  całości je s t w  k ra ju  silne za­
ufanie do rządu  narodow ego, od  k tó rego  oczekują 
się popraw y nie n a  dziś, a f t  n a  całe  M a .

To zaufanie społeczeństw a do  rządu  z  jednej 
strony , z drugiej zaś wolę stanow czą rządu do 
skorzystania % te j  postaw y krajti I  oparcia się n a  
niej —  Zjaizd ujaw nił w  całej pełni, Ujaiwniał rów ­
nież obudzenie się energji ° społeczno-politycznej 
w  narodzie, k tó re , ja k  się ^o d z iew am y , w yrazi 
się niebaw em  we wzmożonej p racy  społeczeństw a 
n a  po lu  oświatowym , kulturalnym , gospodarczym  
$ polityoznem.

O statn i objaw  je s t najważmejisz-ym. Organizo­
w anie się s in e  i  p raca  czy  jtio w  stronnictw ach  na­
rodow ych, czy  w  T . S. L ., czy  w  K ółkach rolni­
czych, czy spółkach gospodarczych —  to  n a j­
lepszy środek i  do podnoszenia się  naszego pod 
każdym  w zględem  i do  przyjścia z  pom ocą i  wyj 
ręk ą  rządow i w  jego  działalności i  d o  zw alczenia 
a taków  lew icy, k tó ra  je s t s in a  ty lko  w  krzykach  
i  podczas rozstro ju , a. zupełnie słaba  n a  polu p racy  
tw órczej, pozytyw nej.

Dr. W ładysław  Św irek l

Przebieg Zjazdu.
, Z jazd Stojałow czyków , w diniu 29 czerw ca, by ł 
św ietną m anifestacją żyw otności i  siły  idei nacjo ­
nalistycznej, przenikającej do  najszerszych w arstw  
ludow ych, oraz znakom itym  dow odem  znaczenia 
i  wpływów Zw iązku ludow o-narod. w  naszej dziel­
nicy. W  Zjeździe wzięli udział n ie  ty lko  delegaci 
ze w szystkich pow iatów  zachodniej Małopolski, 
a le  praw ie k ażda  gm ipa b y ła  n a  nim  reprezento­
waną.



j  NABOŻEŃSTWO. ____
O godzenie 9 rano zapełniły się delegatami 

nawy kościoła św. Florjama, gdzie odprawioną zo­
stała uroczysta Msza św. na pomyślność obrad
Zjazdu.

POCZĄTEK OBRAD.
O godzinie 10-tej zebrali się delegaci w, sa­

lach na „Kottowem“. Obrady za;raił prezes Za­
rządu Głównego Związku ludowo narodowego i 
prezes Stojalowczyków, poseł Jan  Zamorski. ^  
iW prezydjum zasiedli poseł St. Rymar, Michał 
Marek z Łodygowic i ks. Szepictmec. W obradach 
uczestniczyli: minister Kucharski, posłowie: Me­
dard Kozłowski, Dr. Władysław Konopczyński, 
Ludwik Dobija, Tadeusz Tąbaozyński, Józef Ma- 
tiosz, Ludwik Jaehymiak oma poseł Karol Wier- 
czak, jako przedstawiciel Zarządu Głównego1 
Związku ludowo-narodowego, poseł Iks. Włady­
sław Matus, jako przedstawiciel Wschodniej Mało­
polski, p. Źećhenter, prezes Organizacji Związku 
ludowo-narodowego na Górnym Śląsku i p. Za-, 
porski, przedstawiciel Związku ludowo-narodowe­
go województwa kieleckiego.

PRZEMÓWIENIE PREZESA ZAMORSKIEGO
Poseł Zamorski we wstępnem przemówieniu 

Nakreślił dzieje Sitojałowczyzny i jej walkę o pra­
wa ludu od lat czterdziestu. W  natchnionych sło­
wach wezwał uczestników Zjazdu do dalszej wy­
tężonej pracy w myśl programu ś. p. iksiędzaj Sto- 
jałowskiego, w myśl -wielkich i szczytnych haseł 
nacjonalizmu, dla dalszej realizacji wspaniałej idei 
wszechpolskiej.

POWITANIA.
Powitawszy obecnych’ posłów i gości z innych 

dzielnic Polski, oddał poseł Zamorski głos p. Ze- 
chenterowi z Górnego Śląska, który powitał Zjazd 
imieniem organizacji województw! zachodnich: 
śląskiego, pomorskiego i poznańskiego.

Następnie poseł ks. Matus powitał gorąco, Zjazd 
Imieniem Wschodniej Małopolski;

REFERAT POSŁA WIERCZAKA
Przystąpiono do obrad. Pierwszy wygłosił re­

ferat poseł Wierczak, składając sprawozdanie 
m działalności Klubu poselskiego Związku ludowo- 
narodowego. Mówca uwydatnił wielki przełom, 
ijaki się dokonał w duszy 'narodu po tragicznych 
Wypadkach1 grudniowych. Przełom ten zakończył 
się zwycięstwom: zasady, że Polską może rządzić 
•tylko polska większość. Dziś po objęciu władzy 
przez rząd narodowy tiajpilniejsaem zadaniem 
•Jest sanacja skarbu. Rząd obecny jest w pełni 
świadom dróg i środków, jaJdemi zdążać należy, 
do naprawy feasów  Rzeczypospolitej. Społeczeń­
stwo zaś musi zlobyń się na ofiary, do których 
>ząd je powoła, i Poseł Wfercgaki p o to e ś b l . fakt

ebarakteiystycżny, że dopiero obecny rząd zdobył i 
się na to, aby zażądać znacznych ofiar od prze-j 
mysłu, źo wydał zarządzenia przeciwko spekula­
cji, że przygotowuje daninę majątkową, jedneni 
słowem, że ma odwagę nałożyć ciężary na za­
możniejszych, byle tylko Skarb państwa doprowa­
dzać do równowagi i przyjść z pomocą mniej za­
możnym. A dzieje się to tak dlatego, że rząd obe- 

y cny jest oparty na programie ogólno -naród owy m, 
że ma wytknięty cel przed sobą i że chce ponosić 
pełną odpowiedzialność za swoje kroki przed spo­
łeczeństwem.

REFERAT POSŁA MATŁOSZA.
s: Następny referat o sprawach organizacyjnych
Stronnictwa wygłosił poseł Józef Matłosz. Mówca 
uwydatnił te zasady, na jakich państwo polskie 
musi być zbudowane i .nakreślił program prac or­
ganizacyjnych w] odniesieniu właśnie do tych -za­
sad. Zasady te są następujące: Polska musi być 
piaóstwem narodowem, podstawą działalności spo­
łecznej i  politycznej musi być zasada solidarności 
narodowej, czyli współpracy wszystkich warstw 
rw; narodzie, wreszcie podstaw7ą ewolucji w zakre­
sie społeczno-politycznym winny być zasady 
chrześcijańskie.

Z kolei poseł Medard Kozłowski wygłosił prze­
mówienie o naszem położeniu finasowem oraz o 
zasadach, na jakich winien-być zbudowany ustrój 
samorządowy w państwie.

DYSKUSJA.
Po przemówieniach wywiązała się długa i oży­

wiona dyskusja, w której zabierali głos pp. Szla- 
gar m Kóz, Rrikowski z Lipnika, Zajączek z Kielc, 
Kącki z Bochni, prof. Młynek z Wieliczki, Senfto- 
wa z Bielska, Szpara z Ropczyc, Cięcie! z Nowego 
Sącza, Knyszewska z Krakowa, Wiącek z Macho­
wa, prof. Sikora z ŻywTca, ks. Szopienice z Krako­
wa, Kuś z Lipnika, Oleksik z Zakliczyna, Szolc 
z Borzęcina, Dudzik z Chabówki, Białas z Trze­
bini, Buresz z Ropczyc, prof. Sierakowski z Bia­
łej, Jakubiec z Lipnika, Stolarski z Jaworzna, 
Krawczyk z Gorzowa, Michalik z Chrzanowa, 
Skowron z Białej, SOrliński, Czulak i t. d.

REZOLUCJE:
W wyniku dyskusji przyjęto jednomyślnie po­

niższe rezolucje:
Zjazd Stronnictwa chrześcijańsko - ludowego 

jako część Związku ludowo-narodowego, których^ 
założycielem i twórcą był ś. p. ks. Stanisław Sto-, 
jałowsld, stwierdza:

1) Pierwszym politykiem, który w Polsce roz­
począł walkę o prawa dla ludu polskiego, tak 
włościan, jak robotników i mieszczan, był ś. p. 
ks. Stojalowsld, założyciel Stronnictwa chrzęści-1 
jańsko-iudowęgo. Z woli ś, p. ks. Stojałowskiego,j 
a  za naszą jednomyślną zgodą, prezesem nąązys:
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dożywotnim i praewodniMem w tej pracy jest 
poseł Jan  Zamorski,

2) Stronnictwo chrześcijańsko-ludowe praco­
wało dla dobra ludu i dla dobra całego narodu pol­
skiego przez wywalczanie należnych ludowi praw 
ora-z przez przyjmowanie przez ten lud wszystkich 
obowiązków wobec całego polskiego narodu i 
w tym celu złączyło się ze stronnictwem narodo- 
wo-demokratycznem w Związek ludowo-narodo 
wy oraz wzywało do współpracy wszystkie stron­
nictwa, oparte na programie demokratycznym, 
czyli ludowem.

3) Klasowe stronnictwa, uprawiające wojnę 
domową w narodzie polskim, obliczoną na osła­
bienie narodu polskiego i na pożytek cudzoziem­
ców i wrogów Polski, wykorzystały, rozbiły i 
skrzywiły tę pracę i walkę, która miała za cel 
zbawienie Polski przez podniesienie i uobywato- 
lenie ludu.

4) Walka klasowa, oparta na żydowskiej, nie­
mieckiej, bolszewickiej i międzynarodowej pomo­
cy, rozbija naród polski i podkopuje nowopowsta­
łe  państwo polskie, a  obywateli naszego państwa 
•wtrąca w coraz większą nędzę. Wszystkie niepo­
wodzenia polityczne i nieszczęścia gospodarcze 
inaszego narodu są wynikiem tej wojny domowej, 
jaką u nas prowadzą stronnictwa klasowe i zwią­
zki, wysługujące się obcym, tak kapitalistom, jak 
prowadzonym przez żydów międzynarodówkom 
robotniczym, działającym na zgubę Polski jako 
państwa i narodu.

5) Zjazd wita z radością fakt, że jedno ze 
stronnictw ludowych a mianowicie stronnictwo 

„Piasta44 zrozumiało niebezpieczeństwo, jakie gro­
zi zgubą Polsce całej, a  więc ludowi polskiemu 
,i przystąpiło do utworzenia w Sejmie większości 
polskiej w związku ze stronnictwami narodowemu 
■Witając z radością tę decyzję stronnictwa „Bia* 
sta44, Zjazd zwraca się do jego członków, jako do 
dawnych współtowarzysz ów broni w walce o wy­
zwolenie ludu i jako do wychowanków myśli śp. 
ks. Stojałowrskiego, aby w niej wytrwali i dopo­
mogli szczerze do utrzymania Polski w rękach Po­
laków.

6) Zależne od obcych i wysługujące się obcym 
‘stronnictwa klasowe próbują rozbić większość na­
rodowy i pogrzebać zasadę, że Polska ma być rzą­
dzona przez Polaków. Doprowadziwszy przez 
j swoje czteroletnie rządy wszystkich mieszkańców 
IPolski, z wyjątkiem żydowskich spekulantów, do 
|zubożenia, a nawet do nędzy, usiłują zwalić winę 
Iza ten smutny stan na większość polską i na rząd 
; dzisiejszy, który stara się naprawić to, co złego 
wyrządziło czteroletnie panowanie lewicy. Ci lu­
dzie, którzy przez sześć miesięcy nie widzieli, że 
drożyzna wrzrasta, bo im wystarczało, że ich Ili­
adzie mają władzę, teraz dostrzegli tę drożyznę 
^  przygotowują strajki, zamachy, burdy, na zgu­

bienie Polski i na pociechę żydów1, Niemców i 
obcych.

Dlatego Zjazd wzywa wszystkich Polaków, 
ażeby się nie dali skusić, żeby się oparli nagonce 
strajkowej, rozruchowej, bolszewizującej czy re­
wolucyjnej, bo to prowadzi do ruiny cały naród 
i całe państwo, bo biedny lud praeuący wiejski, 
miejski i  przemysłowy wyszedłby najgorzej na 
przewrocie i dawszy się porwać do rozruchów, 
ukręciłby powuóz na własną szyję. Precz z siew­
cami niezgody, -wojny domowej i zamachu: tylko 
praca i ład wewnętrzny potrafią naprawić zło, wy­
rządzone przez lewicę.

7) Zjazd wyraża uznanie tym wszystkim stron­
nictwom i przywódcom, którzy doprowadzili do 
utworzenia polskiej większości i wzywa wszyst­
kich do utrwalenia tej zasady w Polsce na zawrsze, 
do jej obrony i do wralki o jej- utrzymanie.

8- Zjazd, dumny z tego, że prezes, poseł Jan 
Zamorski, stanął na czele Zarządu Głównego 
Związku ludowo-narodowogo na całą Polskę, zy- 
czy mu na tem stanowisku wielkiego powodzenia 
i wszystkich swoich zwolenników wzywa do usil­
nej pracy organizacyjnej w celu doprowadzenia 
do bezwzględnego zwycięstwa naszych zasad 
w całej Polsce.

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU.
Po przyjęciu powyższej rezolucji zasadniczej, 

Zjazd przyjął jeszcze szereg rezolucji dodatko­
wych, zgłoszonych przez delegatów, poczem poseł 
Zamorski wśród imponującego nastroju uczestni­
ków zamknął obrady Zjazdu.

Zwycięska walka.
Umilkła plotka: nie mówią już w Polsce o spi­

sku i przygotowanym jakoby zamachu na obecny 
rząd, umilkły pogłoski o grożącej Polsce wojnie. 
Parę setek żydów, handlujących dolarami, poszło 
do aresztu. Rząd przeprowadził rewizję w ban­
kach i zabrał połowę obcych pieniędzy, a  dał zą 
nie marki. I odrazu uspokoiło się w Polsce. Odraza 
dolar, co już podskoczył do 220.000 marek, spadł 
do okrągło 100.000 marek i na tem miejscu się
trzyma.

Odetchnęli trochę ludziska. Przekonali się, że 
rząd czuwa, że silną ręką wziął się do szkodników', 
że nie żartuje i już znać skutki. Wstąpiła w  ludzi 
•wiara.

Minister skarbu, Władysław! Grabski, który 
był ministrem skarbu i w poprzednim rządzie, 
ustąpił z urzędu, ustąpił głównie dlatego, że oh 
to za poprzedniego rządu na rozkaz gen. Sikor* 
skiego wydał obce pieniądze, a  przed nowym rzą* 
Sem ukrywał istotny stan sprawy. Następcą jego; 
został Hubert Linde, prezes Pocztowej Kasy

j



oszczędności, a  dawniej minister poczt i  telegra­
fów, znany z pracy oświatowej przed wojną w Ma- 
łopolsce.

Gdy tedy najpoważniejsze niebezpieczeństwo, 
minęło, gdy różni przeciwnicy nasi przekonali się, 
że zanosi na długie rządy naszych ministrów, że 
nie będziemy w walce ze złem żartować, gdy je- 
dnem słowem minęły szczęśliwie pierwsze chwile 
objęcia władzy, trzeba spokojnie zdać sobie spra­
wę z tego, co będzie w najbliższych miesiącach 
i latach.

Program naprawy skarbu obliczonym jest na 
3 lata, więc dopiero po 3 latach ciężkiej pracy 
oczekujemy takich stosunków, jakie były przed 
wojną. Powrołi, krok za krokiem, zmierzać będzie­
my do tego celu. Już w jesieni pierwsze oznaki 
zdrowia wracającego do naszego życia gospodar­
czego, powinny być widoczne. Kto sądził, że sta­
nie się cud, ten musiał doznać zawodu.

Rząd czyni gorączkowe przygotowania do 
wprowadzenia w Polsce dobrego pieniądza, zło­
tego polskiego. Na to jednak trzeba trochę czasu: 
trzeba zmniejszyć wydatki państwa, trzeba zało­
żyć bank emisyjny, któryby miał prawro wydawa­
nia pieniędzy złotych, trzeba zdobyć to złoto, 
trzeba ściągnąć podatki. Im prędzej to się stanie, 
tem lepiej. Nie trzeba sie jednak niecierpliwić, bo 
na wszystko trzeba czasu, a  tembardziej na doko­
nanie tak wielkiej rzeczy, jaką jest naprawa 
skarbu. Jeśli jednak jest plan i wola jego przepro­
wadzenia, to i na owoce niedługo wypadnie cze­
kać.

M inister skarbu Grabski o położeniu  
tinansowem  Państwa.

W oficjalnym organie Ministerstwa Handlu 
ora.? Ministerstwa Skarbu pojawił się bardzo cie­
kawy artykuł ministra skarbu p. Grabskiego pod 
tytułem: „Nowa fala kryzysu walutowego w Pol­
ecę'4. ze względu na osobę autora, ze względu na 
doniosłość i aktualność tematu, a  w końcu ze 
względu na to, że z powodu nadmiaru innych 
kwestji nie odbyło się w ostatnich dniach obrad 
sejmowych zapowiedziane, drugie ekspose p. 
Grabskiego właśnie tej kwestji poświęcone — po­
dajemy artykuł niniejszy w dosłownem brzmieniu:

Obserwowany w ostatnich tygodniach spadek 
marki polskiej budzi w społeczeństwie naszem po­
ważne obawy o losy naszej gospodarki państwo­
wej. Obawy te są łatwo zrozumiałe już nie tylko 
dętego, że kiyzys jest tym razem szczególnie 
ostry, era z, że nastąpił po dłuższym okresie sta­
bilizacji kursu maiki polskiej; obawy potęguje i 
szereg przypuszczeń nasuwa fakt, że spadek mar­
ki zbiegł się z momentem zmiany Rządu w Polsce.

Ażeby uprzytomnić sobie, że powyższy zbieg 
faktów jest tylko przypadkowy, oraz, żeby wy­

robić sobie pogląd na istotny stan sprawy, należy! 
przedewszystkiem unikać traktowania obserwo­
wanego obecnie zjawiska spadku marki polskiej 
jako zagadnienia samego w sobie, lecz — odwrot-' 
nie —  należy rozważać je ńa tle wciąż tych sa­
mych i w niezem w ostatnich czasach poważnie 
niezmienionych ogólnych niedomagać naszej gOr‘ 
spodarki finansowej i skarbowej.

Plan sanacji skarbu został jak wiadomo za­
kreślony na trzy lata. Plan ten ma polegać na sy- 
stematycznem i stopniowem reformowaniu całego 
kształtu naszego życia gospodarczego, a więc

ma umożliwić osiągnięcie równowagi budżeto* 
wej ma w związku z tem ugruntować dochody 
Skarbu z podatków i z przedsiębiorstw państwo­
wych, oraz przeprowadzić plan oszczędności pań­
stwowych,

ma doprowadzić do zasadniczej reformy walu-
oiwej. ,

ma uzdrowić i unormować stosunki handlowe 
Polski z zagranicą,

ma przez stworzenie podstaw dla oszczędności 
prywatnej umożliwić narady oddziałów krajom 
u ych.

całokształt tych reform nie zostanie 
wprowadzony w życie, oddziaływają na nie i mu­
szą oddziaływać te wszystkie bolączki, które wy­
tworzyła u nas w kraju zakończona już pomyślnie, 
wojna orężna i trwająca wciąż finansowa wojna 
nm-tiw Polsce jej licznych wrogów. W takich, 
warunkach przez jakiś czas jeszcze musimy być 
przygotowani na sporadyczne „ataki naszej cho- 

?mEH60weju, których groźbę usunie dopiero! 
(.wadzenie do końca systematycznej pracy! 

* nad sanacją podstawy życia gospodarczego.
Bezpośrednio przyczyny odczuwanego obecnie' 

kryzysu walutowego wypływają z pewnych zu­
pełnie określonych czynników gospodarczych i 
walutowych, nie mających żadnego związku z na­
szą polityka, przyczem ta  nowa fala kryzysu była' 
z góry do przewidzenia.

Należy przedewszystkiem przypomnieć, że 
w dzisiejszymi stanie Skarbu jesteśmy wciąż zmuJ 
szeni do korzystania w nadmiernym stopniu z no­
wych emisji papierowych. Nie może to nie odbić 
się ujemnie na kursie naszej waluty. Jeśli więc 
w marcu wydrukowaliśmy olbrzymią ilość marek,1 
bo r>60 miljardów, to nic dziwnego, że dziś widzi-| 
my tego skutki. Działa to przy tem nie zawsze 
natychmiast ale za to, jak to właśnie miało miej­
sc) w danym wypadku — odbija się potem go­
rzej. ^Podkreślenie Redakcji).

Pamiętajmy dalej, że dotychczas ciąży nad 
nami zbyt ścisły związek ekonomiczny i finansom 
wy z Niemcami aby sztuczny, czy naturalny, ale 
bądź co bądź nie od nas zależny spadek marki 
niemieckiej nie ciągnął za sobą marek polskich. 
Coprawda w ostatnich czasach marka polska wy> 
en ancypowrala się cokolwiek od marki nicmieoj 
klej, bo w, tym samym czasie, gdy marka niemiec-
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Es spania piętnastokrotnie, marka polska epadła 
pięciokrotnie. Tern niemniej zależność waluty pol­
ski oj cd losów, waluty niemieckiej je$t wct§Si
znaczna.

Zbyt ścisły związek gospodarczy Polski 
z Niemcami neutralizuje w szczególności te plu­
sy, których gospodarce naszej mogły przyspo* 
rzyć pozorne postępy w obrotach handloiwyc-h zar 
granicą. Jeżeli w styczniu b. r. import nasz prze­
wyższał eksport o 26 jniHijonów: złotych, to już 
w lutym odwrotnie — eksport przewyżs&ał im- .. 
port o 12 mi i jonów zloitych poi., zaś w marcu o 40 ;4 
miljenów złotych polskich. Cóż z tego, jeśli to tł 
zwiększenie eksportu okiazało się Bwiększeniemi ! 
eksportu do Niemiec, to znaczy wzmożeniem na- t 
sz-eg) związku ekonomicznego z tym krajem, $ 
jeśli za wywożone towary dostawaliśmy nie wy 
sokowarfco-ściowe waluty, lecz miairkę niemiecką,, 
na spadku której traciliśmy,

W- związku z tern, raz jeszcze uwydatnia się 
tylokrotnie już podkreślaną konieczność zrefoib 
moiwauia, naszeog handlu w kierunku możliwego; , 
zróżniczkowania naszych Źródeł aafcupu 1 Bbytu, ; 
a to w celu możliwego zneufcralizo"v\ianla zgub* 
nycli, jak wykazuje raz jeszcze rzeczywistość; 
ostatnich dni, skutków zbytniego zlwiązania han-*- 2 
dlcweg'0 z jednym krajem.

Konieczność, emitowania; niadmiemej HoBcI 
banknotów, oraz zbyt ścisły związek gospoda-#* 
czy, jeśli nie z bankTutującemii, to  prtz^chodzącie-i 
mi uad wyraz -ciężki kryzys Niemcami — oho bez* 
pośrednie przyczyny obecnego spadku marki pób 
skiąj. '

Jak  już zaznaczono na wstępie, dopiero całko* 
iwiifce uskutecznienie programu refom  skarbowych .. 

:i fińaiisowych usunie w przyszłości niebezpieczećh 
stwio tego rodżaju w znacznym stopniu nieząlen 
źnych cd nas zjawisk. .

Postępy na drodze do reformy naszych finaib4 
sów są już' dżiś widoczne.

/rpewmionym je$t%raosfc podatków. Odnośna, 
ustawodawstwo zamarudziło coprawda, w Sejmie, 
w każdym jednak razie Rząd otrzymał już dziś 
szereg uprawnień w tej diziedzinie, dających mu 
możność uzyskania od społeczeństwa Wzmożo­
nych opłat na rzeoz Skarbu. iWj szczególności 
w ielką wagę należy przywiązywać do uchwalone* 
go ostatnio podatku gruntowego.

W związku ze zwrostem podatków, oraz prze- 
prov,ad?cną równoległe akcją oszczędnościową, 
poprawia się stale stosunek wydaitków państwo-: 
wych do dochodów1.

W roiku 1919 dochody wyniosły 17 % wydat­
ków, w roku 1921 — 80*%'.

W  roku 1922 (razem z daniną 1— 56%). :
W roku bieżącym cyfra ta wzrośnie prawdo- 

podobnie, po uwzględnieniu wpływów z podatku 
niajątkoweog do 80%, Wykonywani^ budżetu 
w roku bieżącym zda jo się potwierdzać te prze­
widywania. temhardziej, że obecnie Skarb jest

więcej zapeiz êczony: przed stratami iwteEuteg 
spadku m ató. .

^nmięji^żetite się deficytu; jest w t o  sposób 
głównym dorobkiem dotychcizasowej akcji nar 
prawy Skarbu. ■ : j

'JM Stf łaS sppłecizcSsijwo, iwykażało wytrwa* 
ń-iie w 'wysiłku zbiorowym„ zmierzającym z jednej 
S ta la g  dochodów skaiibewiycS,
z di^|Ą}: i-Ś-S e ta n y  ■— ku spotęgowaniu mzozfr 
dniośel ^irówno pansitwowej. jak też prywatnej —- 

. te  praifdopodobnie już niedługo mogłybyśmy pK>' 
włwteÓ, że pje drukujemyy^ęcej marek, A  iwow* 

:>ci28&; b y l i b y ś l m y r p i i ś i ' ' d o  mbateczhei 
skfaoji' Skadbu i do stabilizacji waW y1. _  i

.Władysław Grabski

Sejm 1 Senat.
Wi zeszłym tygodniu odbył Sejm trzy posiew 

-. dzrnlai, na -których zakończyła 6$ę obecna sesji* 
M> pmwotiawczych',
;  Na pK m tem u  Sejmu w  dniu 2 6  czerw ca !>. U 

1  toczyła się dyskusja nad projektem ustawy o am- 
f  nestjt g powiodą. uzniania n te y c h  granie wschodh; 
!*/ nieb, Socjaliści, wyzwoleńcy i mniejszości narody 
|  we żądały, ąby amnestję roizciągnąó $ na tych* 
|  którzy wszelkimi tsposoba-mi starali się do ustalę-*' 
i  nia granic państłwla polskiego nie # dopuścić, ą  
i  W sjzca^óktóca: także i na Immautisitlów, jednakże 
|  większość polska okajsalfcaj się na punkcie komu*
. nistów. nieustępliwa |  wszelkie wnioski lewicy 

w tej sprawie oidmrciłal
Na pojedzeniu Sejmu w dniu 27 czerwca 

uchwalono ustawę o anmestjł w  drugiem czyta-! 
niiu, m&itępnie obraidiowano irnd ustawą o opiece 
społecznej, djyskiuBjii ńad którą nie ukończono.

Na polslieidizenSu Sejmu w dniu 28 czerwca 
przyjęto ustawę o acmeetjł W trzeciem czytaniu* 
następnlre psrzyjęłó we wszystkich czytaniach' 
ustawę o tiposaidialoi b y^eh  prezydentów Rzeczy* 
pospolitej, prayczem iwtywoleńcy i socjaliści zro-*; 
JbE dbrzyndą B tw nfeę, uważając, że prawica 1 
pkstowicy odczuwają za mało miłości ao p. Pił* 
isnnkMegoi, Następnie uchwalono w drugiem f 

‘'cłom cezy tania nstawę o opiece spo-lemłej, przy*’, 
Jr - o ustaw-.4 o państwowyeh stypendiach A a młO*j 
dzieży akademickie], aioferowaną p-rzoz posła Sok 
koM cką w  Związku łudowo-narodowego, ttChwa*! 
łono nowelę do ustawy o współdzielaiadg. doko* 
nano imnpeMają.OGgo wyboru członka fcomieta' 
dyr*>yj nogo l \  IC. O., którymi został poseł. 
Grijszka, (P. 8 . Ii.) i udiiwalono rezolucję z żąda­
niem do rządu, aby w termM e sześciu tygodni 
przedłożył nowelę do ustawy o lessach chorych. 
Na tern zakończyło się ostatnie posiedzenie Sej­
mu przed ferj-aml

Przy kiondu Bpea odbędzie się kmtkai sesją 
sojoimm dla uchwalenia pilnych ustaw1 natury

/



a&kitWweJ i gospodarczej. Dla przygoBolw&nia 
tych ustaw obradować będą komisje: budżetowa 
(przygotowanie prełknin-aitza i prowborjum bud­
żetowego na. trzeci kwartał), komisja skarbowa 
ustawa o podatku majątkowym i o złotym obli- 
ozontowym), komisja rolna (ustawa o parcelacji 
i osadnictwie, oraz o sfinansowaniu. parcelacji i 
osa&iictiwta.), wreszcie komisja prawnicza (ustawa 
o ochronie lokatorów), Sejm zbiorze się 23 lipca 
b. r, o godzin lej 3-ciej po po!udnńt.

Rumuńska Fara Królewska w Polsce,
W ubiegłym tygodarfu bawił w Polsce rumuń­

ski król Ferdynand I, z małżonką swą, królową 
Mar ją. Dostojna para była najpierw podejmowa­
na i goszczona, w Warszawie. W czasie pobytu 
w stolicy urządzono wielkie ćwiczenia wojskowe 
w Rembertowie pod Warszawą, które Królestwo 
zaszczycili swoją obecnością. Ćwiczenia fce, & 
w szczególności popisy wojskowej szkoły jazdy 
konnej wprawiły w zachwyt gości zagranicznych. 
We środę udali się Dostojni Goście do Krakowa. 
Na dworcu przed godziną 9-tą zgromadzili się 
wyżsi dygnitarze krakowscy z wojewodą drem 
Gałeckim i prezydentem Federowiczem.

POWITANIE NA" DWORCU.
Punktualnie o godzinie 9-toj zajechał przed 

peron pociąg wiozący Dostojnych Gości. W tej 
chwili dał się słyszeć przeciągły świst syren loko­
motyw i dźwięki muzyki woijskowej. Gdy ukazali 
się królestw o na stopniach -wagonu, zbliżył się 
wojewoda Gałecki, którego przedstawił przybyły 
razem z królem adjutant prezydenta Wojciechowa 
ekiego, rofcm. Pusłowski, poczem wojewoda przed- 
(Stajwił grono dostojników krakowskich.

Po powitaniu król Ferdynand przeszedł przed 
frontem kompsiaji honorowej., która sprezentowa­
ła broń. Kiedy Para Królewska stanęła u  wyj­
ścia z salonu przyjęć, muzyka 8 p. ułanów zagra­
ła hrwttłfowy hymn rumuński.

NA ULICY.
Mimo nieustannego deszczu, ulice Krakowa 

zaroiły się ludźmi, pragnącymi powitać Rumuń­
ską Parę Królewską. Młodzież szkolna z bukieta­
mi kwiatów w rękacfii, utworzyła długi szpaler od 
dworca kolejowego, aż do stóp Wawelu. Przed 
młodzieżą szkolną utworzyło drugi szpaler woj­
sko, zaś poza szpalerami widać było niezliczone 
tłumy publiczności, która parasolami zasłaniała 
się przed ulewnym deszczem. Przed samym dwor­
cem ustawił się szwadron 8-go p, ułanów z  muzy­
ką, oraz banderja krakusów, Móra w czasie jazdy 
otaczała powóz Dostojnej Pary.

Po wyjści-u z dworca, zajęła Para Królewska 
młejaoa w przybranym kw atam i powozie. Okrzy­
ku

„NIECH ŻYJE KRÓL RUMUŃSKI, NIECH ŻYJE 
RUMUN JA“

rozlegały się przez cały czas, gdy powóz posuwał 
się wzdłuż ulic miasta. Za powozem Dostojnej 
Pary jechało kilkanaście samochodów, w których 
siedzieli członkowie orszaku króla Ferdynanda ł 
królowej Marji, oraz przedstawiciele Rządu pol­
skiego, dodani do towarzystwa. Dostojnych Gości.

W Barbakanie powitał Królestwo imieniem 
miasta prez. Fedorowicz. Król Ferdynand pod.zię: 
koswał w serdecznych słowach (mówił po fran­
cusku) za zgotowane mu przyjęcie, przy ozem za­
znaczył, że znając historję Krakowa i jego stare 
tradycje, jest szczęśliwy, iż może je dziś oglądać 
i pod z i wiać dawną świetność jego.

Po tych przemówieniach ruszył cały orszak
DO KOŚCIOŁA MARJACKIEGO.

U wejścia do świątyni oczekiwał Pary Kró­
lewskiej ;ks. prałat Krupiński z ks. infułatem Wą 
dolnym, w otoczeniu duchowieństwa. Objaśnień 
udzielał prof. MyicielskL Po krótkim pobycie 
w kościele, Królestwo ruszyli na Wawel.

ZWIEDZANIE WAWELU.
Na żądanie Królowej Marji zatrzymano po­

wóz u stóp Wawelu i wszyscy goście pieszo udali 
się na jego zwiedzenie. Na stopniach katedry 

| oczekiwała kapituła katedralna z ks. kanonikiem 
j drem Podwinem na czele. Zaraz na samym wstę- 
. pie zapytał król Ferdynand o grobowiec króla 

Władysława Warneńczyka, przy którym zatrzy- 
| mał się czas dłuższy. Królowa zaś1 spoglądając aa 
. grobowiec, wspomniała o bitwie pod Warną i o 

bohaterskiej śmierci króla Władysława. W skarb­
cu zachwyciły gości ardydzleła sztuki kościelnej, 
a wspaniałe relildwje narodowe zrobiły na Królu 
i Królowej silne wrażenie. Po zwiedzeniu katedry, 
grobów królewskich i grobu Mickiewicza, na któ­
rym -prezydent ministrów Bratla-nu złożył wieniec 
z liści dębowych i laurowych, przeszli Dostojni 
Goście do pokojów królewskich. Arkadowy dzie­
dziniec zamkowy wywołał szczery zachwyt Kró­
lestwa.

ZWIEDZENIE SALIN WIELICKICH, '
Z Wawelu udano się autami do Wieliczki. Król 

znał kopalnie soli w Itumuąji; przyznał jednak, 
że kopalnie soli w Wieliczce należą do najpięk­
niejszych w Europie.

Po powrocie do Krakowa, odbyło się przyję­
cie u  wojewody Gałeckiego. Wieczorem udali się 
Królestwo w drogę powrotną do Rumunii, zatrzy­
mując się w Łańcucie u  hr. Potockich. Na dworcu 
we Lwowie pożegnał Prezydent Rzeczypospolitej,' 
w otoczeniu przedstawicieli władz naczelnych,1 
Gości rumuńskich.

Pobyt Rumuńskiej Pary Królewskiej w Polsce 
ma wielkie znaczenie dla sojuszu polsko-rumuń­
skiego. Że przyjaźń poisko-numińska spoczywa



na. trwałych podstawach, wynika z przebiegu kon­
ferencji pomiędzy polskim mm. spraw zagranicz­
nych Seyda, a rumuńskim min. spraw zagranicz­
nych Bticą, którzy rozpatrując ogólną, sytuację 
Europy i zagadnienia polityczne interesujące oba 
państwa, stwierdzili na wszystkich punktach naj­
zupełniejszą zgodność poglądów. O trwałości tej 
przyjaźni mówił też minisihe-r Duca w rozmowie 
z dziennikarzami krakowskimi, podkreślając-, że 
ma ona -charakter przedewszystldem obronny, 
zgodny z wybitnie pokojową polityką, jaką oba 
państwa prowadzą.

Przegląd polityczny.
W ostatnich kilku tygodniach zaszło *w świę­

cie wiele zdarzeń politycznych w poszczególnych 
państwach, żadne jednak z nich nie skrupiło na 
sobie przeważającej uwagi międzynarodowej op'i- 
nji publicznej.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ NIEMIECKICH.
Najważniejsza ciągle sprawa odszkodowań 

niemieckich i okupacji przez Francję zagłębia 
Euhry nie posunęła się naprzód. Państwa sprzy­
mierzone nie odpowiedziały jeszcze na ostatnią 
notę niemiecką, kórą właściwie jest objaśnieniem 
poprzedniej noty Niemiec. W sprawie odpowie­
dzi, którą państwa sprzymierzone chciałyby uczy­
nić "wspólną, nie doszoł jeszcze do porozumienia 
między Francją a Angiją. Zaznaczyć jednak wy­
pada, że nowy rząd angielski Baldwina odnosi 
się do Francji bardzo przyjaźnie i pragnie szcze­
rze pójść jej na rękę.

PRZESILENIE GABINETOWE W BELGJI.
Wynikła też i druga trudność w daniu szyb­

kiej odpowiedzi Niemcom, a mianowicie w Bel- 
gji nastąpił upadek gabinetu. Upadek wprawdzie 
spowodowały przyczyny natuiy wewnętrznej, 
tak, że zmian w stanowisku międzynarodowem 
Belgji nie należało oczekiwać, ale w każdym 
razie z powdu przesilenia gabinetowego wynikł 
zastój w polityce zagranicznej Belgji. Obecnie 
nowy rząd już się utworzył, stanął na jego czele 
dotychczasowy premjer Theunis, a opiera się ten 
rząd również na dotychczasowej większości zło­
żonej z katolików i liberałów (tamtejsi narodo­
wcy), w opozycji są socjaliści. Nowy rząd podo­
bnie jak dotychczasowy będzie popierał stano­
wisko Francji w polityce międzynarodowej.

WZMOCNIONE STANOWISKO RZĄDU 
ANGIELSKIEGO.

Co do Anglji, to należy i to zaznaczyć, że 
stanowisko obecnego rządu konserwatywnego 
Baldwina wzmocniło się jeszcze w ostatnich cza­
sach. Świadczy t-o, że prądy narodowe ciągle są

silne w zachodnich państwach Europy. Co zaś 
dla nas ma wielkie znaczenie, to fakt, który na­
leży podkreślić, że w ostatnich czasach poja­
wiają się w gazetach angielskich głosy, że Pol­
sce powinny być przyznane większe prawa 
w Gdańsku i że dotychczasowy stan jest niemo­
żliwy. Głosy te świadczą, że Anglja zaczyna co­
raz trafniej; rozumieć nasze położenie i coraz przy­
chylniej się do nas odnosić. Jest to więc wielka 
zmiana, bo pamiętajmy, co było dotychczas, że 
przecież nie kto iny, lecz angielski premjer Lloyd 
George nie dopuścił do przyznania nam Gdań­
ska traktatem wersalskim. Dziś po upadku ule- 
gająego wpływom żydowskim Lloyda George*a 
polityka angielska zaczyna patrzeć innemi oczy­
ma na nasze sprawy.

KONFERENCJA W LOZANNIE NA 
UKOŃCZENIU.

Sprawa turecka zbliża się do rozwiązania. 
Powtórnie zwołana do Lozanny (w Sz-wajcarji) 
konferencja dla przygotowania traktatu pokojo­
wego między Turcją a  państwami sprzymierzo- 
nemi, prawic że ukończyła swe prace. Niebawem 
więc oczekiwać możemy podpisania pokoju. No­
wa Turcja obejmować będzie Małą Azję, czyli 
Trać ją Wschodnią, którą zyskuje od pobitej 
Grecji.

TURCJA NA NOWEJ DRODZE.
Nowa Turcja będzie państwem narodowemu 

gdyż większość w niej będą stanowili Turcy. 
Jako państwo narodowe ma Turcja warunki 
odrodzenia się wewnętrznego, któremu powinna 
poświęcić całą moc i energję. Ludność zaś Tur­
cji winna pozbyć się lenistwa, a  przyzwyczaić 
się do pracowitości i podnieść stopień swej do­
tychczas bardzo niskiej oświaty. Gdy Turcja 
w tym kierunku pójdzie, to stanie się nowocze­
snym, kulturalnym i pożytecznym narodem, cze­
go zwłaszcza Polska, wspominając z wdzięczno­
ścią fakt, że Turcja nie uznała nigdy naszych1 
rozbiorów, życzy jej szczerze i z sympatją.

WALKA O ORDYNACJĘ WYBORCZĄ 
WE WŁOSZECH.

We Włoszech rząd faszystowski Mussoliniego 
stara się przeprowadzić w parlamencie nową or­
dynację wyborczą. — Projekt nowej ordynacji 
przewiduje utworzenie z całego państwa jednego 
okręgu wyborczego. Wybory mają być propor­
cjonalne, ale z jedną zasadniczą poprawką, a  mia­
nowicie, że lista, która zbierze w całym kraju 
największą ilość głosów, otrzyma dwie trzecie 
ogólnej liczby mandatóry, a dopiero pozostała 
jedna trzecia mandatów będ-zie rozdzieloną pro­
porcjonalnie pomiędzy wszystkie inne listy wy­
borcze. Zaletą projektu faszystowskiego jest to, 
że ż wyborów wychodzi zdecydowana większość, 
na której może 'się oprzeć silny i trwały rząd.



A  nie co innego właśnie było przyczyną roz­
stroju i anarchji szerzących się we Włoszech 
przed objęciem władzy przez rząd Mussoliniego, 
jak tylko brak wyraźnej większości w.parlamen­
cie, dzięki czemu rządy były słabe i nietrwałe.

Przeciwko nowemu projektowi ordynacji wy­
borczej występują socjaliści, ale ich opozycja 
jest słaba, gdyż nie mają w tej chwili żadnego 
oparcia w kraju, massoni, którzy jednak działają 
tylko zcicha i zapomocą intryg, oraz popular!. 
Ći ostatni są stronnictwem katolickiem, ale nie­
stety mają niemądrych i ambitnych przywódców, 
którzy prowadzą stronnictwo na manowce, bo 
stawiają je przeciwko rządowi narodowemu, 
a w równym rzędzie z lojalistami i massonami. 
Trzeba jednak pamiętać, że stronnictwo to traci 
wpływy, a wszystkie poważne elementy prawdzi­
wie katolickie są w obozie Mussoliniego* Istotny 
też charakter Włoch jako kraju katolickiego 
i głęboko religijnego reprezentują nie populari, 
ale faszyści z Mussolhńm.

PO PRZEWROCIE W BUŁGARJI.
W Bułgarji po przewrocie, który spowodował 

upadek Stambulińskiego, następuje uspokojenie. 
Sam Stambuliński zginął podczas utarczek mię­
dzy jego zwolennikami a wojskami rządowemi.

Upadek Stambulińskiego, który miał nawet 
niezłe zamiary, a którego polityka zagraniczna 
była wcale dobra i zręczna, dowodzi, na jak kru­
chych podstawach opierają się rządy jednej tyl­
ko klasy choćby najliczniejszej i nie liczące się 
z warunkami i potrzebami ekonomicznemi kraju.

UPOKORZENIE SIĘ ROSYJSKIEGO 
PATRJARCHY TlCHGNA.

W ten sposób omówiliśmy ważniejsze zdarze­
nia polityczne w poszczególnych krajach, a po­
zostaje nam podkreślenie jeszcze jednego wy­
padku. A mianowicie czytelnicy nasi wiedzą, że 
rząd bolszewicki po procesie nad arcybiskupem 
Cieplakiem i po zamordowaniu śp. ks. Butkie­
wicza, wystąpił z kolei, przeciw cerkwi prawo­
sławnej i aresztował patriarchę tej cerkwi Ti- 
chona. Otóż patrjarcha Tiehon został przed kil­
koma dniami uwolniony z więzienia, a to z przy­
czyny, że upokorzył się przed władzą sowiecką 
morderców, przyznał się do winy i obiecał po­
prawę. Ta skrucha patrjarchy wystarczyła bol­
szewikom, bo przecież zależało im, wrogom re- 
łigji, przedewszystkiem na upokorzeniu cerkwi 
prawosławnej a to się- stało.
WZNIOSŁOŚĆ MORALNA PRZEDSTAWICIELI 

KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO.
Nam Polakom nasuwa się porównanie mię­

dzy zachowaniem się księży katolickich z arcy­
biskupem Cieplakiem na czele, a postępkiem pa­
trjarchy Ti-chona. Tamci zachowali się jak boha­
terzy i jak męczennicy, godni następcy męczen­

ników pierwszych wieków chrześcijaństwa' —» 
a  patrjarcha Tiehon upokorzył się. Z tego po-* 
równania widzimy wzniosłą, niebosiężną wyiso* 
kość moralną Kościoła katolickiego, którego 
przedstawiciele gotowi są zawsze położyć swe 
życie za wiarę, z dumą wobec siepaczy, a  p<N 
korą wobec Boga. •

WYPADKI POLITYCZNE OSTATNICH DNI.
Poniżej notujemy jeszcze pomniejsze wypadki 

polityczne ostatniego tygodnia.
O statut Kłajpedy. Dziennik litewski „Jauna- 

kas Żimas“ w artykule pod tyt.: „Zmiana gabi­
netu w Polsce4* wyraża zdanie, że nowy gabinet 
polski będzie dążył do wytkniętych celów drogą 
bardziej energiczną, dlatego Litwa nie może się 
spodziewać, aby statut Kłajpedy, który Polskę 
tak żywo obchodzi, mógł być zmieniony w duchu 
przychylniejszym dla Litwy.

Pasziez kawalerem „Białego Orła*. Premjei? 
jugosłowiański Paszicz otrzymał wielki krzyż 
orderu polskiego Białego Orła.

Powrót dzwonów. Onegdaj przybyło do stacji 
granicznej Stołbca 14 wagonów, zawierających 
25,522 dzwony reewakuowane z Rosji. Transport 
prowadzi Aleksander Łaba.

Dymisja posła polskiego w HiszpanjŁ Poseł 
polski w Madrycie, p. Orłowski, wniósł podanie 
o dymisję, które przyjęto. Zastępuje go, jako 
charge d‘affaires ad interim sekretarz poselstwa, 
p. Jeleński.

Konferencja państw bałtyckich. Konferencja 
ministrów spraw zagranicznych państw bałty-, 
ckich odbędzie się zapewne dnia 9-go lipca.

Sprawy poselsk ie.
Do moich wyborców!

Zapowiadałem, iż po skończonej sesji sejmo­
wej przyjadę do wszystkich powiatów na wiece 
sprawozdawcze. W gazetach ogłoszono, żo posło­
wie rozjechali się na miesiąc do domów i zebrać 
się mają dopiero 23 lipca b. r. Prawda to tylko 
częściowa. Rozjechali się prawie wszyscy, ale 
w Warszawie kazano zostać tym, którzy należą 
do komisji budżetowej, skarbowej, rolnej, admini­
stracyjnej i opieki społecznej. Członkowie tych 
komisji a głównie budżetowej, skarbowej i rolnej 
mają w każdym tygodniu odbyć najmniej 8 posie­
dzeń, choćby po 2 posiedzenia dziennie. Omówić 
i dla pełnego Sejmu przygotować mają 13 ustaw 
i to nie byle jakich. Są to ustawy: budżet, poda­
tek majątkowy., podatki dla gmin i powiatów, 
uposażenie urzędników, ustawy o urzędach ziem­
skich, o parcelacji, o finansach na wykonanie re­
formy rolnej i t. d.

Z naszej tu dzielnicy wolni są tylko trzej po­
słowie: Konopczyński, bo należy do komisji
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oilw M w ej i koiistyfaucyjnej, Dobiją, filo nalepy, 
dk> komunikacyjnej i  praemysłoiwio-handlowej (ta 
eię W erze 2 razy) |  JachymfekS, bo należy do ko­
misji komtmikacyjnej. Wszyscy mini muszą saa- 
W M  w Warszawie. Wolni być mamy dopiero 
w połowie sierpnia^ Me mogę więc, jak z&powiac 
dałem, przyjechać teras. im  łk&ni-ejsze wiece. Źte* 
h f  jednak choć e częściowo spełnić przyrzeczenie, 
ISopoasę, i i  18 Hpea będę w Przemyślu, 14 łipca 
w Sanoku, 15 lipcsi w BrzoKOwie, 16 lipcatwl Kroś­
nie. Organizacje powiatowe Związku M ow p-iw  , 
rodowego zawiadomią wtszystkio ■ gminy w  powie*';f  
-cle o godzinie zebrań. v f$jf

Poseł Stanisław Bytnar.

i a l i i y  g ło s  w sprawie ustawy 
o szynkash.

W  tak areyfcrudnem rOzwiąziaiMiu kwestji usta* 
wy o szynkach, gdy ludtóe dobrej woli nie przy­
łożą do tego swej ręki i  rozumu, ustawa będzie 
ustawą na papierze, ale pijaństwa! nie ukróci Tu 
łuckie dobrej woli muszą silę wypowiedzieć i gra!* 
towną dyskusję przeprowadzić, aby ująć na razie 
pijaństwo w silne kaafby, żeby później pijaństw# 
łeb skręciło. Bo na raz się to nie tik zrobić.

Jak  czytamy w naszych gazefJkadh, że tam & 
tam jttż zniesiono szynki i sprzedaż alkoholu, 
w takim mazie jest to dopiero pierwszy krok 
chwalebny do dobrego, ale o dalszych krokach' 
w danej miejscowości nic nie Wiemy. Wprawdzie 
sprzedawać alkoholu nie wolno, ale go pić wolno, 
To jest korzeń złego, chwast, MÓry nie da się 
prędko wykorzenić. Bo dopóki ludzie będą wyra­
biać alkohol, ozy ja w ie  czy skrycie, inni go pić 
będą. Więc każdy mi przyznał, że słusznie powie* 
działem, iż' znieść szynki i sprzedaż alkoholu, to ; 
dopiero pierwszy krok do dobrego, bo przecież I 
tak  ludzie pić będą w danej miejscowości, nawet! 
ci* co głosowali za zniesieniem szynków. Zupel- 
nyeh abstynentów jesłti dziś mało. A ozem trudniej , 
o ałlkohol* tem lepiej się pije. Gdy. pijak maj pie­
niądze^ nie pyta o cenę, niech kosztuje co chce, 
byłe wódka była, a  ozem lepiej,paE po gardle, tem 
lepsza, choćby trucizna.

Doś wiadczyliśmy tego podczas wojny, gdy 
wódki było brak. Znieść karczmy i sprzedaż alko* 
M u  rzecz chwalebna i to  się jeszcze da przepro­
wadzić, bo kobiety przy głosowaniu większość 
stanowią.. Ale całkiem alkohol wytępić, aby ln- 
<Me nie pili, to -chyiba po amerykańsku by się 
udaio. Bo taki chwast cały naród musi tępić, a 
nie jednostki.

Ha razie plan wykorzeniania zła byłby nastę­
pujący:

p f f  jest. zniesiona karczma czy nie, w każdej 
gminie powinien być dom katołfcko-httiowy, wy- |

budojwjatijy <*dwieMoi So miejscowości, Me %t< 
kici % czytelnią ł sklepem, ale i ta odpowiednią saki 
na / gmnmdżenia, przedstawienia), zabawy lub w e 
seSa; zwłaszcza dorosła, młodzież musi się rozezh 
wać po pracy. Przecież i Kościół nasz katolicki 
nie 7-ajbranła uczciwych zabawi A właśnie piod tem 
względem młodzież dorosła jest bardzo opuszczo­
na, więc bawi się jak sama oh w a jak się bawi, 
wszyscy wiedzą. To też młodzież nie umie m ę  
MCKcBwfie bawić; zwłaszcza kawalerzy pod- tem 
•względem dziczeją i ‘.tegm eaają się różnych 
slpffawek' nSeńroyalńyćti Tiawamttar. A sitami ludzie 
siedzą sobie w domiu c a y  po pracy, czy po nabo­
żeństwie, nm&efeając, ź© ich dzieci nie chcą z nie­
mi w domu siedzieć.

Tym wszystkim niedomaganiem zaradzi doftti 
k&toMckodudowy* Bo dorosłą młodzież, bawiąca 
się pod- okiem starszych osób, oswaja się z morał* 
nJością i trzeźwością $ nabiera! ochoty dx> porząd­
nego życia. Pod dozorem zarządu nie może być 
aWainlta i pijaństwa, bo gdy jest ostry regulą- 
m ią przez władze zatwieidlzionY, wówczas żaden 
z  bawiących1 się nie dostanie aikoM tt tyle, ilebyj 
Chciał, lecz dostanie w pewnych odstępach czasu 
m  Moczkami u kasjera. A to tylko w czasie za­
baw ki> wesel, a nie każdego dnia. W takam wy* 
jpadlka nie powinna- ustawa ®ajkazy)wlać podawania 
'alkoholu w domach kaWckohWówych dla gości 
bawiących się. O,wszem ustawa w taMch iwypad* 
Kach powianą zezwolić sniai podawanie alkoholu!, 
bo pieiilądz w takim czasie iwydiatny, me idzie do 
jednej kieszeni, lejca na dobre c * .

TyiBko bufet w tajkiim razie powinien być wła* 
śny, a nie pod zarządem szynkarzia.. Przez itk> do­
my katohckodiidOw© nie będą zmuszone oglądać 
się na jakieś ofiary lub subwencje, tylko się hę* 
dą rozwijały o własnych siłach, a  nsuwiet w razi© 
dobrego rozwoju mogą Państwu umiarkowany 
podatdk płacić.

Temaiz udaję się dio- naszych Czcigodnych Pan 
nów! Posłów £  prawicy, aby głosy nasze w  sprsti* 
wie ustawy o szynkach dbibirz© rozważyli, bo sikoh 
HO w kraju ni© da się całkiem alkoholu (wynugof-. 
Wiać, niechże w ostrych ifoairbiaieh regulaminu p$- 
jańisTwo łeb sklręei przez domy kajtołilcko-hidoiwy, 
co daj Boże. F. T.

K ozy ,  dnia 23 crzerw-ca 1923 r.

K o lo n ie  p o l s k i e  w  I n d j a c h .
Wiele słyszy: się i  czyta o koloniach polskich 

w Ameryes i na, Syberji, a  nic się ni© pisze o Po­
lakach zagnanych wypadkami wojennemi do po­
łudniowej Azji. Kolonją polska w Indjach Holen* 
dersldch rozrzucona po wyspach: Jawi©, Borneo, 
Celebes i Sumatrze, składając© się przeważnie 
z osób pracujących w przemyśle naftowym, Istnie­
je jeszese od czasów przedwojennych.
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. floiandja prow adzała juz od. la t wielu, właści­
wie od samego początku swojej eksploatacji nafto­
wej, wierta-czów z Galicji i znamiennem jest, że 
pierwsze raporty eksploatacji nafty w Indjach Ho­
lenderskich byty redagowane w języku polskim. 
Pośród techników w przemyśle naftowym znajdu­
je się w Indjach Holenderskich cały szereg ludzi, 
którzy od lat 20 zamieszkując tamże, doszli do 
pewnego majątku i posiadają własne nieruchomo­
ści. Poza wiertaczami kolonja polska w Indjach 
Holenderskich składa się z całego szeregu techni­
ków inżynierów, pomiędzy którymi znajdują się 
także technicy, pracujący w przemyśle cukrowni­
czym oraz w państwowej służbie kolejowej. Jeden 
z nich, p. Dr. Zwierzycki jest kierownikiem pań­
stwowego Instytutu Geologicznego, oraz organi­
zatorem ekspedycji badających tereny wysp archi­
pelagu indyjskiego. Kolonja polska w Indjach Ho­
lenderskich jest naogół zamożna.

Niestety warunki zarobkowo w przemyśle na­
ftowym w Indjach Holenderskich uległy w ubie­
głym roku znacznemu pogorszeniu.

Produkcja w Indjach została znacznie ograni­
czona i zaczęto wydalać robotników. Kilku zdol­
niejszych wiertaczy ■— Polaków przeniesiono do 
Argentyny, dając im! zajęcie w tamtejszych tere­
nach naftowych. Również na stałym lądzie w In­
djach zamieszkuje pewna Rość Polaków. W In­
djach francuskich znajduje się wielu byłych żoł­
nierzy z Legjonu Cudzoziemskiego, którzy po wy­
służeniu obowiązkowych łat otrzymali posady 
w administracji francuskiej w  TonMnie, Kambo­
dży, Ananie i Kochinehinie. W Indjach angiel­
skich zebrało się podczas wojny mnóstwo Pola­
ków austrjackich i niemieckich, których Anglicy 
zabrali do niewoli najczęściej z zatrzymanych 
statków i pomieścili w dwóch obozach koncentra­
cyjnych, Pewna ilość Polaków dostała się do tych 
obozów z Persji, dokąd schronili się z Turkestanu 
i Z .^kaspijskiej Prowincji w ucieczce przed bolsze­
wikami. Wojska angielskie konsystując w Persji, 
aresztowały ich jako „podejrzanych o bolsze- 
wizm“ i odesłały do obozów koncentracyjnych' 
w Indjach Przedgangssowych. Wśród misjonarzy 
W Indjach, trafiają się także często Polacy.

Podczas wojny światowej, kilkudziesięciu jeń­
ców austrjackich Polaków z b. Galicji internowa­
nych przez Rosjan w obozach koncentracyjnych 
w Turkiestanie, uciekło do Afganistanu. Najwię­
cej między nimi było żołnierzy z 6, 13 i 30 pułku 
piechoty austriackiej. Rząd indyjsko - brytyjski, 
jako również Rosjanie, domagali się ich wydania, 
aio Afganowie odmówili, gdyż prawo azylu jest 
u  tych dzikich górali bardzo wysoko cenione. Co 
się z nimi stało, niewiadomo. Prawdopodobnie 
spotkało ich to samo, co i szczątki Bryg. Legio­
nowej Jabłonowskiego na wyspie San Domingo, 
za czasów wojen napoleońskich. Pozostali wśród 
krajowców i powoli sio asymiluia.

Kimu wolno mt obco waluty?
Paragraf 1, rozporządzenia min. skarbu z dmą 

11 marca b. r, mówi, że waluty zagraniczne i de* 
wizy wolno posiadać jedynie tym osobom i insty^ 
tucjom, które nabyty je bezpośrednio z zagranicy, 
w sposób legalny, albo w kraju w instytucjach 
upoważnionych przez min. skarbu do sprzedaży 
walut. Sprawa ta tak  się przedstawia:

1) Jeżeli ktoś przywozi z zagranicy walutę 
Zagraniczną, musi zakomunikować o tern urzędnb 
kowi celnemu, który wydaje na wwóz odpowie* 
dnie zaświadczenie (zaświadczenie to ochroni pe­
tenta w  razie ewentualnej rewizji w mieszkania 
od konfiskaty waluty).

2) Jeżeli ktoś otrzymuje walutę obcą listów* 
nie, to winien posiadać list z kopertą, jako za* 
Świadczenie otrzymania waluty z zagranicy.

8) Jeżeli ktoś nabywa waluty w banku dew$t 
zowym, musi również posiadać odpowiedni do­
wód, wydany przez ów bank.

Podług tej interpretacji, każdy, kto posiądą 
jakiekolwiek obce waluty bez wymienionych po* 
wyżej dowodów, że nabył je w sposób legalny* 
naraża się na to, że odpowiednie władze, znalazł* 
szy ją, mogą mu obce waluty zupełnie prawnie 
skonfiskować, a  w dodatku pociągnąć go do od­
powiedzialności karnej.

Niech nikogo z naszych przyjaciół
nie brakuje w spisie ofiarodawców ea 
F U N D U S Z  P R A S O W Y !

Wpływy podatkowe wzrastają.
Według tymczasowego zestawienia wpływów^ 

skarbowych, opłaty stemplowe i podatki od obroi 
tów daty w  maju br. 33 mil jardów 599 nul j. marek, 
gdy w kwietniu tylko 24 miljardów 769 miljo- 
nów marek.

Poważniejse pozycje stanowiły: Podatek spad­
kowy 1,631,804.000 mkp., opłaty od weksli 
5,322,405.000 mkp., opłaty od rachunków i po* 
świadczeń odbioru sum pieniężnych (przedmiotów* 
wartościowych) 4,232,271.000 marek.

Opłaty wyżej nie wymienione 13,113,953.005 
marek. Sprzedaż znaczków stemplowych 7 miljar;* 
dów 61 miljonów 565 tysięcy marek.

Jak  widzimy, dochody z tego źródła przynio­
sły skarbowi w miesiącu maju o 8,779,845.000, 
marek więcej, niż w miesiącu poprzednim, t. j, 
35,6 proc„ podczas, gdy spadek wartości marki 
wyraża się 6,3 proc.



Kto w Polsce pierwszy za czą ł s to so ­
w ać terror polityczny.

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 15 czerwca so­
cjaliści zrobili karczemną awanturę. O co poszło? 
Posłowie socjalistyczni postawili nagły wniosek, 
domagając się: od rządu ukarania tych, co w dniu 
13 czerwca w Żyrardowie mieli pobić posła socja­
listycznego p. Dobrowolskiego. Żądanie każdy 
przyzna słuszne, trudno tolerować na pady na 
zwyczajnych śmiertelników, a  niedopuszczalnem. 
jest bicie posłów reprezentantów ludności w ciele 
Ustawodawczym, jakim jest Sejm.

Takie postępowanie nieodpowiedzialnych je­
dnostek musi być surowo ukarane. Tymczasem 
socjalista poseł Czapiński, przemawiając w Sejmie 
w powyższej sprawie, zamiast przedstawić prze­
bieg zajścia w Dobrowolskim spokojnie i rzeczowo 
napadł na nawy rząd i na cały obóz narodowy. 
Próbował dowodzić, że narodowcy dali powód do 
podobnych ekscesów. Wówczas zabrał głos poseł 
Matłosz i przemówił w następujący sposób:

Wysoki Sejmie! Godzę się z przedmówcą, że 
systematyczne propagowanie gwałtów musi mieć 
swoje skutki. Mam przed sobą organ partji kolegi 
Czapińskiego („Naprzód11), w którym czytamy: 
„Gdy w sobotę, 16 grudnia nadeszła wstrząsająca 
wiadomość o zamordowaniu Prezydenta Naruto­
wicza i rozeszła się po Krakowie z błyskawiczną 
szybkością, masy robotnicze ogarnęło niebywałe 
wzburzenie i w takiej chwili powstała myśl odwe­
tu (wielka wrzawa na lewicy, głosy: kończ pan 
artykuł); posłowie Tabaczyński, Ryinar, Konop­
czyński i t. d., przywódcy młodzieży wszechpol­
skiej, — oto nazwiska, które wymieniano głośno 
i w ciągu godziny wystrzelałoby ich, jak wście­
kłe psy11.

Gwałty, zaczęte w 1905 roku, gdy PPS. mor­
dowała nie tylko moskiewskich urzędników, lecz 
i Polaków z Narodowego Związku Robotniczego, 
kiedy z ręki przywódców socjalistycznych padł 
Baranowski, Rudawski i Bauke, doprowadziły do 
tego, że terror panów stał się tą zarazą, która za­
truła nasze życie...

Źyrarrdćw w sprawie napadów ma już swoją 
przeszłość. Oto przed wyborami na zebraniu na- 
rodowem robotników, na którem był pobity dziś 
poseł Dobrowolski, Dobito robotnika,, członka 
Związku Ludowo-aNrodoweg tak, że złamano mu 
nogę. Zrobili to zwolennicy partji, do której dziś 
należy pobity poseł; zatem nauka nie idzie w las.

Niedawno w Krakowie bojówka, która wyszła 
z domu robotniczego, mieszczącego centralę PPS. 
na Małopolsko Zachodnią po odbytem specjalnem 
zebraniu, udała się wprost na zebranie Zw. Lud.- 
Nar„ odbpwsiące się w Radzie powiatowej w Kra­
kowie, wpadła zorganizowana bojówka pod ko­

mendą przywódców PPS. pp. Bednarczyka, Pac- 
kana i Gocala i tam w ohydny sposób znęcała się 
na redaktorze Rymarze. Sprawa znalazła się 
w sądzie i główny sprawca i prokurator napadu 
p. Bednarczyk został ukarany dwumiesięcznem 
więzieniem. Dzisiaj poseł Diamand tak ogromnie 
w komisji starał sę o to, ażeby te napady były 
uwzględnione w amnestji, która ma być ogłoszo­
na. Otóż dalej w Nowym Mieście w pow. Raw­
skim, gdzie się także odbywał wiec narodowy, 
zorganizowana bojówka, która przyszła na ten 
wiec, wybiła oko jednemu z włościan i sprawa 
do dziś dnia jest jeszcze w sądzie i jak wiadomo, 
chodzą już ci z PPS. żeby sprawców tego gwałtu 
uwolnić od kaiy. Otóż stwierdzam, że p. Czapiński 
miał,rację, że systematyczna propaganda i nauka 
rodzi skutki. Jednak system propagandy i pod­
burzania, jak widzimy z faktów tutaj przytoczo­
nych, to są udziałem partji socjalistycznej. Druga 
partja do socjalistów zbliżona jest, jak Wyzwole­
nie po śmierci Narutowicza wydała odezwę, w któ­
rej podburzano do mordu, do podpalania.

Zatem kończąc moje przemówienie, oświad­
czam się za nagłością wniosku dlatego, boć mam 
przekonanie, że teraz gdy Rząd silnie i mocno 
zajmie się odszukaniem sprawców — to szeregi 
waszych zwolenników socjalistów bardzo zma­
leją16.

To spokojne przypomnienie przeszłości socja­
listycznej, to stwierdzenie prawdy wyprowadziło 
ich z równowagi. Rzucili się do trybuny sejmowej 
z pięściami i postąpieniem swojem dowiedl, że po­
seł Matłosz miał zupełną rację, że to oni zatruli 
życie polityczne. Co za obłuda! Tu domagają się 
karania dla tych co tam gdzieś potrącili ich posła, 
a  sami posłowie w Sejmie rzucają się na innego 
posła, by go czynnie znieważyć. Czy nie dowód 
to zdziczenia?

Tam gdzie mają rządy, jak w Rosji, zamykają 
usta przy pomocy czerezwyczajek, tu  zaś chcą 
prawdę zagłuszyć przy pomocy gwałtów i kłam­
stwa.

Przeto rząd obecny powinien się zabrać szcze­
rze do tępienia złego, ale niech potem socjaliści 
i  Wyzwoleńcy nie dziwią się, gdy duża icb liczba 
zwolenników' będzie musiała znaleźć się na ławie 
oskarżonych.

Zapas walut stale wzrasta.
W ciągu 15 dni wpłynęło do P. K. K. P. prawie 

2 I pół majona dolarów.
Zapas walut obcych w P. K. K. P. stale i sy* 

stematycznic wzrasta i  każdym dniem.
W okresie czasu od 10 do 20 b. m. zapas wa­

lut wzrósł c 1,100.000 dolarów, w czasie od 20 
do 26 b. m. zapas walut obcych wzrósł o dalsze
1,350.000 dolarów.
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Jalc widać z tego zarządzenia skarbowe obe­
cnego rządu, wydają pożądany skutek, celowość 
ich jest coraz widoczniejsza i rezultaty -coraz 
większo. Wczoraj np. na giełdzie warszawskiej 
podaż walut była bardzo duża, do P. K. K. P. 
wpłynęło walut za przeszło 60.000 dolarów.

O strzeżenia tiia pragnących jak naj­
prędzej wyjechać do Ameryki.

Doszło do wiadomości Urzędu Emigracyjnego, 
że niektórzy agenci i pośrednicy namawiają emi­
grantów, którzy z powodu utrudnienia emigracji 
przez rząd amerykański, nie mogą się dostać do 
Stanów Zjednoczonych, aby jechali do Kuby i 
stamtąd starali się udać do Stanów Zjednoczo­
nych. W celu zachęcenia ich do kupna karty okrę­
towej obiecują im, że nie będą mieli trudności 
w przedostaniu się na terytorjum Stanów, a na­
wet przyrzekają ułatwić przejazd. Zapewniają ich 
również, że do chwali wyjazdu znajdą łatwo do­
bre warunki pracy w cukrowniach kubańskich.

. Urząd Emigracyjny przestrzega emigrantów, 
by nie wierzyli rozsiewanym celowo pogłoskom, 
gdyż, zgodnie z otrzymanemi ostatnio miarodaj- 
nemi informacjami, setki emigrantów polskich na

Z knajpy.
Na przednówku to było. Kiedy bieda gniecie 
Niedostatkiem w komorze, a próżnią w kalecie, 
Marcin* choć nie nawyknął na brak czegoś zrzędzić. 
Musiał byczka na jarmark do miasta zapędzić. 
Wnet sprzedał go niezgorzej, bo za złotych dwieście. 
Lecz miast spieszyć do domu, włóczył się po mieście, 
Gapiąc się po swojemu. A wtem dostrzegł w tłumie 
Kuma Walka Łykusa. „Hop! bywajcie kumie 1“ 
Woła Marcin zdaleka. Wołany wnet spieszy:
„Ach, kumeczku — wy tutaj? a toż mnie to cieszy, 
'Jak gdybym znów odzyskał swój dom, grunt i woły*4 
(Przczuł Łykus instynktom, że Marcin nie goły, 
Zapragnął więc korzystać z dogodnej tej chwili). 
„Toż się patrzy, abyśmy na zdrowie wypili!
Nie bójcie się kum orze, toć i u mnie czasem 
Bodaj parę złotówek znajdzie się za pasem,
A po jednem nikt jeszcze nie zachorzał winku**,
I tak mówiąc, wprowadził Marcina do szynku.

Wałek Łykus był hultaj; odkąd mienie strwonił 
Światami —» nieżonaty będąc — ciągle gonił.
W przymierze z alkoholem wdał się na żarty,
A do pracy uczciwej wstręt czuł nieprzeparty. 
Chodziły o nim słychy, budząc niepokoje,
Ze hyclowska zasada: „oo twoje <— to. moje** 
Drugą jego poniekąd stałą się naturą,

Kubie żyje w najstraszniejszej nędzy, nie mogąd 
znaleźć pracy, a szkodliwy dla europejczyków kli­
mat jest przyczyną szerzących się chorób. Ci zaś, 
którzy próbują z pomocą agentów przedostać się 
do Florydy lub do innych miejscowości w Sta­
nach Zjednoczonych, zatrzymywani są przez wła­
dze i odstawiani z powrotem do portu, z którego 
wyjechali, bez paszportów i bez pieniędzy na dal­
szą. podróż.

Legalnie dostać się można z Kuby do Stanów 
Zjednoczonych dopiero" po rocznym, pobycie, przy- 
czem obywatele polscy podlegają na Kubie tym 
samym ograniczeniom emigracyjnym co w Polsce, 
nic więcej nie zyskują .przez wyjazd.

Do poprzedniego numeru dołączyliśmy dla 
Prenumeratorów:

* m r  6  Z £  SC I "Kat
Celem uniknięcia wstrzymania wysyłki zachcę 
Szan. Prenumeratorzy wysłać bezzwłocznie 
przedpłatę oraz ewentualni zabgłość.

Zwracamy uwagę, że przy posyłaniu pie­
niędzy przeka2em otrzymujemy o 250 fVi!cp. 
mniej i tską kwotę wpisujemy do ksiąg.

Za co nawet zapoznać miał się w końcu z „dziurą , 
Co do ludzkiej przyjaźni stawiło mu przedział.
Lecz Marcin, czy nie wierzył, czy o tern nie wiedziałj 
Skoro Walka po roku ujrzał niespodzianie,
W tak serdeczne odraził wszedł z nim powitanie.

Sam Marcin człek był niezły, w przyjacielstwie wiemy, 
Lecz, niestety, naiwny, nadto łatwowierny 
I, mimo przestróg zacnej żony swojej Hanki,

‘ Dał się nieraz namówić kompanom do szklanki,
Z czego zwykle jednakie wynikały skutki:

J Łeb ciężki, kieszeń lekka, srom i gorzkie smutki

Szynkownia do ostatka napełniona ludem,
Że Wałek wraz z Marcinem tylko z wielkim trudeną 
Dostali się w tę ciżbę szynkownianych gości;
A że obaj wraz chcieli siąść na osobności, 
Rozpychali tłum dalej, mimo groźby, krzykty 
Aż stanęli w; alkierzu, gdzie siedli w kąciku.

Hałas w pełnej zaduchu szynk ownianej sali 
Rozbrzmiewa wśród tej ludzkiej wyuzdanej fallj 
Co niby morski bałwan, rzucony w rozpędzie. 
Orkanem w klin zatoki, o strome krawędzie 
Rozbija się na bryzgi, pieni i kołysze,
Zakłócając daleko dzikim hukiem ciszę.

Próżnoby się siliła i najtęższa głowa 
Wyrozumieć w. „tym tłumie, pogmatwane slową^
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KRONIKA.
MILJONÓWKA. W ostatniem ciągnieniu wygra­

na padła na Nr. 8,777.274.
WALUTY ZAGRANICZNE. ,W ostatnim tygo­

dniu płacono na giełdzie warszawskiej: za dolary po; 
104 tys, mk., za angielskie funty szterlingi po 470 
tys. mk., za franki francuskie po 6.340 mk., za franki 
szwajcarskie po 18.250 mk., za korony czeskie po 
8.090 mk., wreszcie za 100 marek niemieckich pła­
ciło się 60 marek polskich.

PODROŻENIE TARYFY KOLEJOWEJ. Od 1-go 
Bpca b. r. podrożała taryfa osobowa na kolejach % 
66 procent, zaś bagażowa ^50  procent.

SPROSTOWANIE. W poprze dniem numerze, 
ŁW wyliczania wieców, urządzonych przez nas, zaszła 
pomyłka, a mianowicie podaliśmy wiadomość o wie­
cu w Ropczycach, który się nie odbył, a o którego; 
Odbyciu się mieliśmy mylne informacje.

JAK SKOŃCZYŁ SAMOBÓJSTWEM WALU- 
CIARZ ROSENFELD. Z Równego komunikują nami: 
„Kasjer towarzystwa leśnego „Prypeć4, Ghaim Ro- 
senield, zamieszkały w hotelu „Palestyna'4, posiadał 
pół miljarda marek polskich. Gdy dolar doszedł 
w Równem o 220 tysięcy marek polskich (tak noto-: 
.wała czarna giełda m. Równego) =— kasjer towarzy* 
Btwa żydowskiego postanowił zagrać na dalszą 
zwyżkę dolara i nabył za całą posiadaną sumę dolary. * I

Na różne brzmiące tony: to w bełkot chrapliwy,
To w spazm płaczu, to w jakiś znów śmiech chichotiiwy 
To w krzyk trwogi, to znów w szept dziadowskich pa- 
Że nie mówić o owej sławnej Babel wieży! cierzy, 
Z krzykiem raczej warjatów równoważę snadnie, 
Kiedy tych nieszczęśliwców szał nagły napadnie.

■i
Tui przy samym szynkwasie ze szklankami „lury“ 
Parobczaki, śród dymów tytoniowych chmury, 
„Trąbią44 szklankę po szklance długimi łykami:
Ź ust kątów płyn się sączy żółtemi strugami 
Po brodzie, na koszuli zostawiając ślady;
Nie wszyscy przecież do dna dają szklance rady,
I gdy zamiast wprost w gardło^płyn wraca przez usta, 
Piwo resztą z szklanicy na podłogę chlusta,
Poezem w szynkwas szkłem bębni, ze zwiśniętą głową. 
Domaga się uparcie o kolejkę nową,
Wydając z gardła jakieś słowa bełkotliwe, 
gzynkarz zręcznie tymczasem „zlewki44 obrzydliwe; 
ż  miseczek pokryjomu w szklanice przyczynia... 
Siewki jakich polizać nie chciałaby Świnia!

Przy ścianach' zą stołami nie lepiej niestety!
(Pu miejsca obok mężczyzn zajęły kobiety;
Przed każdą z osób wódka, albo szklanka zlewek,
I tu ten sam rozhowor rozmów a przyśpiewek. > 
Saba jakaś swywolna o czerwonym pysku | 
jt bezmyślnym, upartym półsennych ócz błysku,

wraeszczy niby śpiewa nogą przytupuje

Na dragi dzień dolar spał o połowę. RosehMd 
uznał, że został żebrakiem, dobył rewolwer i... strze­
lił sobie w skroń.

Śmierć nastąpiła momentalnie.
UCIEKAJĄ OD DĘBSKIEGO. Poseł Posnańsfi 

ze Wschodniej Małopolski, który opuścił klub Piasta 
wraz z Dębskim, obecnie powrócił do Piastowców. 
Zamierzał to również uczynić poseł Wojewoda, też 
ze Wschodniej Małopolski, ale już nie zdążył, bo 
mandat jego został unieważniony przez Sąd- Naj­
wyższy. W miejsce jego wszedł do Sejmu p. St. Ja­
siński, który wstąpił do klubu Piastowców. W ten 
twięc sposób Piastowcy mają obecnie w Sejmie 53 
posłów, a grupa Dąbszczaków zmalała do 12-tu.

ŚMIERĆ PRZY WYBUCHU. W Warszawie przy 
ul". Czerniakowskiej na terenie fabryki ceraty wczo­
raj przed południem odbywała się próba odremonto­
wanego aparatu desymfekcyjnego. Przy manipulowa­
niu nastąpiła silna eksplozja, która spowodowała 
wysadzenie żelaznych drzwi, umieszczonych w apa­
racie. Ugodzony odłamkiem tych drzwi przechckzząc5r; 
praktykant Józef Juchniewicz doznał pęknięcia 
czaszki, wskutek czego nastąpiła natychmiastowa 
śmierć. Ciężką ranę odniósł majster Derędowski.

RZĄD AMERYKAŃSKI PRZECIW BOMBAR­
DOWANIU MIAST W CZASIE WOJNY. Z Wa­
szyngtonu donoszą, żo rząd Stanów Zjednoczonych 
wysłał do państw, które brały udział w takiej kon­
ferencji waszyngtońskiej notę z propozycją zawarcia

I sąsiada „niechcąco44 łokciem poszturkuje,
Albo toż mu znienacka po uchu da szozutka — 
Chłop zaś niby się dąsa, a rozprawa krótka:
W pół babę obejmuje obiema rękoma...
Uchodź stąd niewinności! Istna tu Sodoma!

W rogu izby przy stole jeden z pośród gości, 
Dogodziwszy snadź gardłu trunkiem do sytości. 
Łokcie oparł na stole, w dłonie ujął czoło,
I choć drudzy opodal, bawiąc się wesoło,
Hałasują, w szkła dzwonią, on nie rad się rusza, 
Oddawszy się w tej pozie w ręce Morfeusza 
I nad szklanką nietkniętą raz po raz zachrapie,
A śluz z nosa soplami — do piwa mu kapie...

Tam dalej chłop przy stole z boku w bok się kiwaI 
Wrzeszcząc z całego gardła: „piwa tutaj, piwa!44 
I, jak gdyby się uwziął w drzazgi stół połupać,
'Jął walić weń pięściami i zawzięcie tupać -— 
Werszcie zerwał się z ławy z brzydkim błyskiem w oku, 
Lecz jeszcze i drugiego nie postawił jtroku,
Kiedy —~ widno porządnie dotychczas urżnięty ~- 
Runął na środek izby, jak kosą podcięty,
A  padając, najbliższych pociągnął, obalił,
Ći znów dalszych — tak cały tłum w kupę się zwalił, 
I jraet ciała .w; kłąb jeden zwarły się ze sobą...

ttjokońcłenie
Ferdynand Kuraś.



dodatkowego okładu, mającego ograniczyć względ­
nie w ogóle wykluczyć możliwość bombardowania 
#caast podczas wojny.

CUDOWNEE UZDROWIENIE W DZIEŃ BOŻEGO 
CIAŁA W CZĘSTOCHOWIE. Dzienniki częstochow­
skie donoszą: Dnia 7 czerwca 1923 r. o godz. 9 rano, 
& j. w oktawę Bożego Ciała, Stanisław Dzierdnoki, 
ayn Franciszka beb niemowa. urodzony w 1902 r., 
cujący u gospodarza Stanisława Kidaka, urn wsi 
•Wojkowicach Kościelnych, wożąc pasek do fterzy  
Bożego Olała* przy jpierwszym ołtarzu, urządzonym 
przed szkołą powszechną w tejże wsi, na zapytanie 
kierownika szkoły, Władysława Szafrugi, który go 
łdeznał i ido wiedział, że jest niemową, do czego ten 
piasek wozi, czy do ołtarzy* pierwszy raz po latach 14 
przemówił: „tak, do ołtarzy” $ od tej pory włada 
normalnie mową.

Stanisław DzierzbioM do 8-go roku żyda mówił 1 
chodził do szkoły. Po wypadku, jaki miał w1 tymże 
roku w TVufkolasach, pow. częs Łochowskiego, na 
huśtawce zaniemówił, aczkolwiek słyszał i pasać u- 
imia#. To trwało ł&fc 14 Przy obecnym niezwykłym 
'jSdarzemu, mowę całkowicie odzyska!

Dnia 10 czerwca b. r. w częstochotwiSiMm urzędzie 
parafialnymi w obecności Stanisława Dziaitzbfckiego, 
miejscowego k». proboszcza Józia Sokołowskiego $ 
'świadków: *— Władysława Szafrugi, Stanisława Kl- 
&3aka, Tomasza Warmuza I Stanisława Gągnofka, 
^BzysiMch z Wojkowic Kościanych* został o powyź- 

zdarzeniu spisany protokół.
GROŻĄCA KLĘSKA. Długotrwałe deszcze zagra­

cają prawdziwą klęską. Szczególniej zagrożone fą 
sprzęty siana i koniczyny. Rychle dana, koniczyny 
1 kłcomy, ptraryznaczome na suchą paezę, już od trzech 
tygodni leżą na polach 1 łąkach. Później skoszono 
kcmścsyny i siana * powodu ciągłych deszczów* nie 
jtdkdały nawet sr,vi dnąć. Ciągłe deezcae sprzyjają 
iwssme idezwykłeBHi rozwojowi zielsk różnych, 
Szczególniej pokryte są pola zbożoiwe łopuchą, która 
DOzwija się bardzo bujnie, wycieńczając zboże. Należy 
się również obawiać pojawienia fc$ę rdzy i Śnieci na 
*!boźu. Na niekorzystny okres przypadło kwitnięcie' 
fcyta. Wspaniale wyrośle w; bornie żyta, mają w kło­
sach szereg miejsc pustych m gl, efabO sapłoMonyi^h1. 
Również należy się obawiać o kartofle (rychliki), 
które niebawem będą na kwieciu.

SPADEK CEN W WARSZAW®. Do Wydziału 
walki a Mchwą w Warszawie zgłosili się przedstawi- 
dełe Soiwurzyszetf ktrpców polskich, kórzy oświad- 
rży#, łe/ge względu na,1 spadek dolara, obnażają ró- 
StBoeaośnie cennik na wszyśkio towary koloBjałne, 
sprowadzane t  zagranicy $ na cukier.

102-LETN1A STARUSZKA. W majątku ks. Radzl- 
SrfiSa Starej Wsi (woj. lubelskie) żyje niejaka Ostrow­
ska, która liczy obecnie 102 lata. Staruszka jest zu­
pełnie m ik a , ma jeszcze dobry słuch 1 sama uczęsz­
cza do kościoła parałj&inego,

„WYZWOLENIE* TRACI WPŁYWY. fW łych 
Odbywa. ® WarK&awiei łjązd Związku

młodzieży ;w> jakiej. Związek ten dotychczas eparśdk 
wany był w zupełności przez „Wyzwolenie”. Na obe­
cnym zjeździć okazała się zmiana poglądów i w io t 
3K kierunku P. S. L. „Piasta”. ,

WIDMO DŻUMY W EUROPIE. Straszna choroba 
zwana dżumą* pojawiła się znowu tw Europie i to 
We Francji. Mianowicie w pewnej miejscowości, po­
łożonej o 10 km. od Paryża, cała rodzina padła ofiarą 
tej strasznej zarazy. Ministerjum zdrowia zarządziło 
dtJikio Idiące środki ostrożności celem stłumienia 

groźnej choroby. Równocześnie z innych stron Euro­
py (Gibraltaru) donoszą o wypadkach zaslabnkeia 
wśród objawów tej choroby. Wiadomści te wywołaj y 
na zachodzie łatwo zrozumiałe przerażenie. Koła he» 
karskie mają jednak nadzieję stłumienia zarazy w sa­
mym zarodku.

WYBUCHY ETNY SŁABNĄ. Siła wybuchu Etny 
słabnie. Miasteczku Lingua Glossa nie grozi, zdaje 
ełę żadne niebezpieczeństwo. Obesdwatorjum astrofh 
syczne ogłasza komunikat, stwierdzający zwolnienie 
czynności posuwania się lawy, które dzieli się na- 2 
strumienie, jeden płynący w kierunku Monte Santo, 
A drugi ku równinie Cerro.

UPAŁY W AMERYCE. Z Nowego Jorku dooszą 
<0i niezwykłych upałach, które spowodowały liczne 
udary słoneczne, mianowicie zanotowano 20 wypad­
ków w Nowym Jorku, 15 w Stanie Ohio, 9 wi Chicago, 
a 5 w Bostonie. Ruch na kolejach ełektyryeznych 
podmiejskich musiano wstrzymać, gdyż z powodu u- 
palu stopiły się izolacjo przewodów elektrycznych. 
"Widie fabyk zawiesiło ch/wolowo pracę.

MRCZY WE FRANCJI. Z różnych miejscowości 
Francji doniosłą o nadzwyczajnem zimnie. W miej­
scowości Oharolle temperatura spadła dziś poniżej 
Zera.

ZADŁUŻENIE NIEMIEC. Dług Niemiec zwięk­
szył się W pierwszej delcadzie b. m. o 1,57 biljonów, 
Marek, wynosząc razem, sumę 11,84 bilionów marek.

CUP W MARIA RADNA. Donoszą z Aradu r,a 
Węgrzech, że słynne z cudów na całe Węgry miejsce 
pielgrzymek Marla Radna zostało kompletnie znisz­
czone przez pożar. Spłonął doszczętnie wspaniały, 
kościół o dwóch potężnych wieżach i opactwo Fran­
ciszkanów przy nim znajdujące się. Ocalał w cudo­
wny iście sposób cudami słynący obra. Matki Boskiej* 
od której miejscowość i klasztor wzięły nazwę.

Odpowiedzi Redakcji.
Władysław Skirło, FarereHes. Prenumerata 

Bajpłaci ia do końca czerwca b. r. Prenumerata 
kwarbdaia 5 Fr. Książkę wyślemy W tym tygóy 
dniu. Łączymy poizdrewienia. Antoni Kubłm, Fe- 
»*dn. 10 Fr. otrzymaliśmy. Czekamy na obiecany. 
IM z wiadomościami, jak się tam pkywocld p a i  
6zym ludziom.
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NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Tomasz 
Masłach, Pysznica 1.000 Mk; Stanisław Matusz, Mo- 
łodycz 1.000; Wojciech Tęcza, Czarna 1.000; Roman 
Fabia, Kozy 1.000; Wincenty Tomaka, Trzebowisko 
1.000; Franciszek Szwed, Pewel Mała 1.000; Tomasz 
Kurowski, Rajcza 1.000; Jan Bożek, Łodygowice 
1.500; Michał Piwowar, Zaleszany 1.600; Jan Gaj, 
Górki 2.000; S. A. 2.000; Jan Siupik, Sietesz 2.000; 
Franciszek Paluch, Podgórze 3.000; Ludwik Jachy- 
miak, Warszawa 3.000; Ks. J. Broszldewicz, Czarnca 
3.750; Antoni Pabijan, Rzeszów 4.000; Urban Badura, 
Nekla 4.000; Franciszek Sond era, Spytkowice 4.000; 
Jakób Kurowski, Szczyrk 4.000; Jakób Pilarz, 
Szczyrk 4.000; Ignacy Styrkowicz, Zagórzany 5.000; 
Józef Mrowieć, Łodygowice 16.000; Drobne 950 Mk.
’ o sa d k ecy i~~ m m m ic w f

„ l E T P E E ® !.* 4
Zakładu przena#s&@w© r©2ras«z© s o . ©dp«

S.wów9 ul. 3 L. s .
(Spółka Instytucji parcelacyjnych, upoważnionych przez 

Główny Urząd Ziemski w Warszawie)

po cenach możliwie najtańszych materjsłów 
budowlanych drzewnych

z własnych wyrębów leśnych w karpackich Nadleśnictwach 
rządowych i z własnego pięeiogatrowego tartaku w Na- 
dwórnej w wysyłkach całowagonowych, zaś w mniejszych 

ilościach ze składu swego Oddziału w Tarnopolu
(położonego z a  dw orcem  kolejowym).

Osadnikom snsczroy opusSI

KOWALE
KOŁKA ROLNICZE!!!
------------- ------------- zakupują---------------- — -------
Podkowy gotowe i półgotowe w fabryce 

podków i okuć budowlanych

KRES S. A. BIAŁA (Mafopol.)
Dzienna produkcja m aszynowa:

1S.O0® sztuk
Ceny niskie. Szybka wysyłka. Wysyłka od 50 
kg. wzwyż. Poszukuje się dobrych agentów.

cle. rozecawsiecki 
i prenumerujcie

„Goniec Krakowski"
nalpoczyiniejszy dziennik w Małopeisce. 
Sdres Be^aMcil l AtirainisSraeil: 

Kraków, Punajewskiego 7, tal. 2S@§.
A dw skat i Obrońca

Dr. A. RolanowskS
W KRAKOWIE

saL Lislbicz 2S. Ye8« Mr- 3115©.

n a j k r ó t s z a  n a j s z y b s z a  j g g g r a o *

BRAZYLJ1 I ARGENTYNY
(DMieYKA POŁ68DNmWS|

O k s ^ ty  a d l s o ż d i a l ą

SOFIA 13 Sipca, ATLANTA 10 sierpnia, FRAICESCA14 w rześnia, 
©SOIHE SPECJALNI POCIĄGI WPROST PO PORTU.

Cafe k o s z ta  pocgr&ży 3«ęSą klm&ą d o la r ó w  S3«—

Kartir oferetowe sprzedage fi ydzlela wszelkich iMforsaac î

COSULICH LINĘ
Warszawa
Królewska 89.

Kraków
RadziwiSłowsS&a 23.

IWydawtt;  SŁ Ryraar. Naez, red,; Jaa Zamorski. Odp. red, i Dr. Wł, Swlrsti. — Drukarnia .Głosu Narodu* w Krakowie


